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D rukiem  i nak ładem  D rakam i N adw ornej W . Oec/cerg Sp ó ł/H . -  R ed ak to r odpow iedzialny: .V. K am ieński.

W I A D O M O Ś C I  M A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 1 9 . S ierpn ia . — N . Pan raczy ł dotychczasow ego m ini­

stra  stanu 1 l o t t w e l l  w ed ług  życzenia jego  uw oln ić  od m inisterstw a skarbu 
i p ow ierzyć  mu adm inistracyą naczelnej p rezy d en tu ry  prow incyi w estfal­
sk ie j, p rz y  zatrzym aniu  posady, jak o  członek m in isters tw a s tanu ; a 

rzeczyw istego  tajnego radzcę spraw ied liw ości D i i c s b c r g a  mianować 
m ioistrem  stanu  i sk a rb u ; jako też

pol icy i  assessora K a p  p i n  w  Berlinie radzcą pol icy i  w  Gdańsku.

H i r s c h b e r g ,  1 5 .S ierp . — Donosiły' daw niej z W estfa lii, że jeden żyd 
niechciał w ykonać przysięg i w ed ług  ro ty  praw em  przepisanej u trzym ując , że 
on n iew ierzy  w żadnego w yłącznego  boga żydow sk iego , ale tylko w B o g a .  
Sziąska Gazeta donosi, że podobny  p rzy p ad ek  zdarzy ł się w H i r s c h  b e r g u .  
Jed en  członek gm iny żydow skiej skarży ł w  innem  miejscu sw ego dłużnika, 
a sąd h irschbergski o trzym ał polecenie aby  odebrał przysięgę. W ezw any  
pow ód na term in ośw iadczył, iż je s t go tów  do przysięgi, ale skoro  go obe­
znano z ro tą  u trz y m y w a ł, że na nią zgodzić się nie m oże, bo Bóg nie ma 
żadnego nazw iska odróżn ia jącego , a zatem na jego  imię nazw iskow e przy-'!
sięgać niem yśli. N ie w ie rz y  w  boga  iz ra e lsk ie g o , ani żadnego p a rty k u la r­
nego, ty lko  w  B o g a  w szechśw iata. N adto s ta ry  obyczaj um yw ania  rąk, 
■wdziewania płaszcza śm iertelnego i k łó tk i pacierzow ej poczy tu je  za p rz e s ta ­
rza łe  i śmieszne form y, k tó re  p rz y  tak uroczystej czynności jak ą  je s t p rz y ­
sięga używ ane być n iepow inny . O bstaw ał p rzy  swojem przekonaniu , ale 
p ro testo w a ł iżby sądow nie n ieu w ażan o , iż się od przysięgi u su w a , bo je s t 
zupełn ie  do niej go tów , ty lko  w innej postaci.

W I A D O M O Ś C I  Z A I i l l \ M i ; Z A E .
F  r a n c  y  a.

B a r y ż .  d. 1 4 . S ierpn ia . — S podziew ają  się tu  króla i ,je§ °  r °dziDy 
z pow odu o tw arc ia  izb ; dziś w yb ie ra ją  w ielką d ep u tac y ą , k tóra p rzy jm o ­
w ać będzie króla w sali posiedzeń.

W ed łu g  obrachunku  N a t i o n a l a ,  zasiadać będzie w  now ej izbie Pr7'£" 
szło ‘2 0 0  publicznych u rzędników , m iędzy tym i 3 2  oficerów  armii 
a m ianowicie 2  m arszałków , 1 6  generałów , 11 p u łkow n ików , 1 kapitan i 
2  od in tenden tu ry  w ojskow ej.

P r e s s e  zaw iesza chorąg iew  zarazem  p o stęp o w e j, jako też  konserw aty­
w nej po lityk i, zarzucając m in is te rs tw u , iż. chce ty lko  u trzym ać w szystko 
po  daw nem u, a nie postępow ać n a p rz ó d , m iędzy postępow em i żądaniami 
staw ia i n astęp u jące : p rzy jęc ie  sy s te m a tu , gdzieby a ry s tok racya  zasług 
p rzew aża ła , bez szkodzenia drugim  klassom ; reform ę b iu ro k racy i; s łu sz­
niejsze zastosow anie zasad ekonom ii s t anu ;  rew izy ą  system atu  podatków  
w ed ług  zasady, iz podatek  bogacący k ra j , je s t  d o b ry m , ubo żący  złym ; 
w olność publicznego nauczania i pop raw ę obecnego system atu  naukow ego; 
zapobieżenie zubożeniu i lepszy rozk ład  p racy ; zm niejszenie w o jsk a ; refor- 
" 'ę  w ięz ień ; zniżenie processów  publicznego d ługu  i zniesienie funduszów  
Uniorzenia. G uizot m ógłby to  w szystko  p rzep row adzić  p rzy  pom ocy wię- 
ksz°ści, ale tego nie zechce uczynić.

^ a r y ż ,  dn. 1 5 . S ierpnia. — W  ostatn ich  dniach pow tórzono  tu  słowa 
lorda B rougham a, k tórenu pow ita ł p ierw sze w y b o ry  po zaprow adzeniu  bilu 
re fo rm y : jes teśm y zby t s iln i!., W iad o m ą  je s t rzeczą , że wigowie
w ów czas byli zb y t s i ln i , a jednak spiesznym  krokiem  dążyli do upadku. Nie 
chcę u trzym yw ać, że tak samo konserw atyści w e F rancy i przyszli p rzy  tym 
początku  do swego upadku . Lecz w y b o ry  sam e, a jeszcze w ięcej poprze­
dzający  je  ruch, dosyć zaw ierają  śladów , że now e życie w chodzi w  resztki 
op o zy cy i, tak w  w yborców , jakoteż w  w ybranych . Na początku  w ybo­
jó w  trudno  było  w prow adzić  w  zapał w y borców , ale pow oli takićm zapło­

nęła  opozycya ogniem , jakiego się w cale nie spodziew ano. W idzieliśm y, 
jak  g ło w y  zdatniejsze ze s tronn ic tw a  rządow ego niem al z in s ty n k tu  podo ­
bne zajęło uczucie, jak ie  spow odow ało  B rougham a do w yrzeczenia s łów  
o w y c h , ja k  naw et »Prcsse« w  tym  duchu  T h iersa  i Odilon B arrofa w zięła  
w  sw o ją  opiekę. Co przeczuł G ira rd in , to się też s ta ło , pow aga p an ó w  
T h iersa  i Odilon B arro t zdrzuzgotana. M łoda opozycya pism, ja k  C o u rrie r 
franęais, Comm erce, E sp rit public i R eform , dał popęd  do tego ru ch u , a k to  
głębiej pogląda w  życie publiczne, w id z i, iż m łoda opozycya ty le  zyskała, 
ile starsza straciła. Ale rzecz dziw na! M łodsza ta opozycya zdaje s ię , iż  
straciła po  w yborach  p rzekonanie  o sile sw o je j , o sw em  znaczeniu. B yła 
silną śród  walki ,  osłabła po zw ycięstw ie. W zburzen ie  zuży ło  sw oje siły. 
B yła odw ażną śród  w alki i sto i zd z iw io n ą , nie w iedząc jak  się ma znaleść 
w  stosunkach, k tó re  s tw o rzy ła . Jes t to bardzo złym  znakiem  czasu. W  cza­
sie walki obróciła m łoda opozycya sw ą  b ro ń  p rzeciw  T h ie rso w i, a po walce, 
zw raca się do m ego , żądając od niego now ego p ro g ra m a tu , spodziew a się 
od niego reorganizacyi pobitego w ojska. Z  w szystk iego  w y p a d a ło , iż po­
w inna była po w yborach  policzyć sw oich przy jac ió ł, postarać się o now ego 
uaczeln ika, zebrać się około now ej chorągw i. T y m  now ym  przew odnikiem  
zdaw ał się być pan L am artine przez lo s , przez sw e zasady, przez sw ój ta ­
lent naznaczony. W szystko  kazało spodziew ać się tego w ypadku , należało 
puścić T h ie rsa  i B arro ta  w- niepam ięć po w yborach , a cóż się. stało! W idza  
jeszcze w ludziach pob itych  naw et przez s ieb ie , dośrodkow ą siłę całego ru ­
chu. T ru d n o  w yjaśn ić  te sprzeczność, ty lko  m oralna bezw ładność je s t tego 
p rzyczyną . B ardzo je s t rzeczą c iek aw ą , ja k  się rozw iąże  ten niedostatek 
czynu  . rady . Co w  chw ili na tchn ien ia , ogólnego w zburzen ia  nie pojęto, 
trudno  aby  później jaśn iej w idziano. M ateria lny  fakt zw ycięstw a zniszczył 
w p ły w  m oralny  z walki pochodzący  i obaw iać się przychodzi, czvli o pozy ­
cya jeszcze raz nie pozostanie m a rtw ą  m assą. Z m artw ychw stan ie  je j n iena- 
leży  do rzeczy m epodobnych , ale trudnem  będzie później, gdy  teraz m ogło 
Się ła tw o  udac. N ieuznanie w łasnego stanow iska ,, tej odm łodzonej siły , 
je s t bardzo złym  znakiem  czasu i d o w o d z i, że usiłow ania p rzy  w y b o rach  
b y ły  ty łko  w strząsnieniam i u e rw o w era i, a nie pojawem sił zd row ych . B yć 
może, ze siły  się. znow  ockną, ale w  tej chwili w ątpić trzeba.

E sp rit public u trz y m u je , iż w  pomieszkaniu Józefa  H en ry  znaleziono 
o rrespou  enc^ą iczbaini p ro w ad zo n ą , k tóra w  w ą tp liw o ść  podaje  jego 

untj.s n ,ePrz 3 s tę p n y  po litycznym  zasadom. Jeżeli ta  okoliczność je s t  p ra ­
wi z iw ą natenczas s trza ł p is to le tow y  w  innem  pokaże się św ietle.

o ia w ru  doszły  nareszcie now sze w iadom ości z północnej A m eryki, 
najw ażniejszą je s t  rzeczą , że duchow ni kato liccy  w  M exyku  okazali g o to -

ćMsze® ei,ia znaczn-vch sum m  Pien i?dzJ  do prow adzen ia  w o jny , poniew aż 
te s ta n f0 t! ° cllodu AnSlosasów  obaw iają  s ię , k tó rzy  są pow iększej części p ro - 
c i ami ,  i k tó ry m  w skazano w  pism ach am erykańsk ich  bogactw a, jak ie  

10 , aj ?  w  skarbcach kościo łów  m exykanskich. Za tym  przykładem
P • 0 Wielu bogatych obyw ateli m exykanskich . Z  d rugiej s tro n y  zagraża 
Stanom  Z jednoczonym  niebespieczcństw o, k tórego  się wcale n iespodziew ano . 
Pokolenia In d ia n , zapędzone do borów  na zachód od M ississipi i M isso u ri 
chcą k o rzystać  z nieobecności w ojska, k tóre na nich daw niej u w aża ły  i m aja 
zam iar zemścić się na A m erykanach. Kilka pokoleń ju ż  napad ło  na  posia­
dłości S tanów  Z jednoczonych i w iele będzie trzeba łożyć  p racy  do odpedze- 
n,a do odw iecznych lasów.

S ie n n ik  spo rów  nie mógł pom inąć m ilczeniem napaści gazety  Tim es 
na p o litykę  L udw ika Filipa z pow odu zam ęścia k ró low ej h iszpańskiej i mówi 
m iędzy jnneraj c0 n a s tęp u je : co w  tej nagłej napaści gazety  T im es je s t n a j- 
oso li wszem , je s t zapew ne to, iz w chw ili k iedy  z energią podnosi g łos p rze - 
ci w  dom niem anej dyktatorycznej po lityce  dw o ru  tu ile ry jsk ieg o , sama na­
suw a kandydatu rę  do ręki k ró low ej Izabelli. G dy zarzuca francuskiem u 
rządow i, że przez swe in try g i podsuw a księcia z dom u bourbonskiego, sama 
ze w szystk ich  sił księcia koburgsk iego  poleca. W  jednym  punkcie m am y
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zamiar zgodzić się z gazetą T im es, uw ażam y, że pytanie zaraęścia k rólowej 
ani je s t  francusk iem , ani angielskićm, ty lko pytaniem czysto hiszpańskićm. 
Je s t  to logiczne i rozum ne p o s tępo w an ie ,  ale od niego trzeba zacząć, chcąc 
b y ć  bezstronnym dla innych. Żałujemy bardzo nieprzczornej m o w y  Times, 
g dyż  przez swe stanowisko i w p ły w  rnoże wiele złego narobić. Nie chcemy 
odpowiedzialności za tę m ow ę zwalać na rząd  angielski i sądzimy z pew no ­
śc ią .  że minis ter sp raw  zewnętrznych je s t  w  tein n iew inny. Nie trudno  
odgadnąć nam ź ró d ło ,  skąd gorycz ta płynie. P rzypom nien ie  i draźliwość 
pozosta ła  z drugiego pobytu  w  Madrycie i systematyczne w spółzaw odni­
c tw o kierow ało  piórem p rzy  tej sposobności.  B y ły  poseł angielski w  Ma­
drycie ,  teraźniejszy członek angielskiego gabinetu, dobrze pojmie, co chcemy 
p rzez  to powiedzieć, lord Clarendon zanadto myśli o panu Villiers. — T u  
dziennik sporów  -wpada w  ten sam b łąd ,  k tó r y  zarzuca o p ozy cy i ,  iż ona 
lo rdowi Palmerston p rzyp isu je  te napaści,  gdy  tymczasem sam w  lordzie 
Clarendon u pa tru je  w spó łzaw odn ika ,  przemawiającego przez organ gazety 
Times. Jeżeli o indiskrecyi m ow a być m oże ,  dopuściła się jć j  tak gazeta 
T im es jakoteż  dziennik sporów .

Constitutionncl uw aża odpowiedź dziennika sp o ró w  na a r ty k u ł  gazety 
T i m e s , jako  źle z a k ry ty  odw rót.  Dawniej przedstaw iano  księcia bourbori-  
skiego i oddalano w szystkich innych, teraz zaprzes tają  na w y w o dz ie  prawa, 
jź  F ra n c y a  ty le  ma p raw a  do przedstawienia ze swej s t ro n y  B ourbona,  jak 
inne  kraje  innych książąt.  Dziennik sporów  nic nie zaprzecza. Protestu je  
ty lko  względem niepodległości hiszpańskiej i czyni napaść na gabinet angiel­
sk i ,  siejąc niezgodę. L ord  Palm erston został tam rozgrzeszony, ale cała 
w in a  zwalona na hr.  Clarendon. Oto je s t  gorycz  osobistości. J a k  teraz 
rzeczy stoją, gabinet francuski powinien się cofnąć, albo dopuścić się inkon- 
sekw ency i ,  tak rozum uje  C onsti tu t ionne l alias Thiers .

Z budow ano  w iszący  most na rzece Garonne. Doświadczono dnia J 8 .  
L ipca  trwałości tego mostu w  obec inżyniera  departametu. Most ten 1 8 0  
m e t ró w  długi w y trzy m a ł  ciężar 1 5 8 , 4 0 0  kilogramów, bez n a j m n i e j s z e g o  

zachwiania  s ię ,  lubo je s t  lekko zbudow any.
Do czterech departam entów  zagrożonych od kilku miesięcy całkowitem 

zniszczeniem przez pożary ,  w ysłano  wojsko i ż a n d arm eryą ,  w celu s trze­
żenia przed podpalaczami budynków . C hw ycono się tego śro dk a ,  na p rzed ­
stawienia  w ładz departam entow ych .

N a po łudn iu  F rancy i panu je  wielka posucha. W e d łu g  listów z Aix, 
ograniczono tam mieszkańców w  uży w an iu  w ody  i przeznaczono na g łow ę 
3  litry. A by  w  studniach w o d y  nie zabrak ło ,  cofnięto pozwolenie  brania 
w o d y  publicznym  ła ź n io m , pralniom i fabrykom. M iejska administracya 
n ad to  rozporządziła  ś ro d k i ,  dla zaopatrzenia  w o dą  miasto i przeznaczyła  na

ten  cel 4 5 , 0 0 0  f ranków .
W e d ł u g  k u ry e ra  francuzkiego po tw ierdza  się w iadom ość ,  iż bej tune- 

tański ma zamiar zaciągnąć pozyczkę 2 5  milionów franków, w  celu u tw o ­
rzenia  m arynark i .  Dwa dom y w  Londynie  i P a ry ż u  ofiarowały mu ko­

rzy s tn e  w a ru n k i  pożyczki.
Dziennik O c e a n  d e  B r e s t  donosi z Q uim per le ,  żc tam uw ięziono 

kilka osób z po w o d u  p rzek up s tw a  p rz y  w yborach .  L a  P r e s s e  powiada, 
że  jeden z d y rek to ró w  w y dz ia łu  pocztowego przed kilku dniami wyjechał 
do Anglii ,  ażeby się rozpa trzyć  w  p rzy ję ty m  tam systemacie fenigowym. 
Zdaje się rzeczą p raw ie  p e w n ą ,  żc ministerium na pierwszem zgromadzeniu 
iz b ,  pćżełoźy p ro jek t względem daleko w iększych zmian insti tutu poczto- 
w ego , jak  uczyniło  to ju ż  dawniej.

 T es tam en t L u d w i k a  B o n a p a r t e g o  dnia 2 0 .  L ipca został
o tw o rzon ym  w e  F l o r e n c y i ;  syna  swego L u d  w i k a u s tanow ił u n iw er­
sa lnym  spadkobiercą w yzn aczyw szy  legata innym  osobom. Na sw ój nagro­
bek  w  St. Leu pod P a ry ż e m ,  gdzie chce 'lezec , przekazał sześćdziesiąt ty ­
sięcy franków. Majątek w  Holandyi w ynoszący  do miliona oddał pod roz­
porządzenie  miasta A m sterdam u, a na wsparcie  z procentów tych ludzi, 
k tó rzy  będą cierpieli przez w y lew y .  W ie lk iem u  księciu toskańskiemu za­
pisał kolosalne popiersie N a p o l e o n a  zrobione przez  C a  n o  w ę ,  a wielkiej 
księżnej wazę z fabryki w  Sevres. Bratu H ieronim owi przeznaczył sw ą  
lożę  w  teatrze florenckim, k tóra  ma wartości 5 0 , 0 0 0  fr .; jego siostrzeniec 
i  księżna Demidow otrzymali kosz tow ne  upominki. S ynow i księcia C a- 
n ino*  nadał sw ą  piękną willę Montaglio z przyłegłościami mającą wartości 
około 2 0 0 , 0 0 0  fr. a w y ch ow ańco w i sw em u Vecchio 1 8 0 , 0 0 0  fr.

Dzienniki oppozycyjne  są  przepełnione wiadomościami, k tóre  mają udo- 
w odniać  przekups tw o  p rz y  w y b o ra c h ,  i n iew ątp l iw ie  dostarczą na rugach 
izby niemało materyału na obwinianie. Jeże l ib y  się g łów ne  zarzu ty  po­
tw ierdzić  m ia ły ,  są słowa dziennika G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  to będą s tano­
w iły  ak t silnego oskarżenia tak przeciw kandydatom ja k  przeciw rządowi. 
Izba musi te ciemności pokątne  należycie w yświetl ić  i rugow an ie  sumiennie 
spełniać, tak w  in teressie h o no ru  narodow ego ,  jak  swej własnej godności.

Nad La F e r te  Sain t A ubia w zniosła się wielka trąba  w odna d. 1. S ie r­
pn ia  i wielkie poczyniła spustoszenia w zbożu i dziczyznie. Mnóstwo be­
kasów , zajęcy i dzikich kaczek znaleziono zabitych gradem.

S t r a s b u r g ,  dn. 9 . Sierpnia. — W  dniach 4 6 .  do 48 .  Lipca człon­
kow ie  loż w o lno  - mularskich odbyw ali  tu  kongres i  w ydali p rogram  zawie- 
ra jący  przepisy , k to  do tego kongresu  ma praw o  należeć tudzież cały jego

regulamin. Z programatu  w idać ,  że wszelkie d y spu ty  religijne i polityczne,’ 
są zakazane a na każdem posiedzeniu mają być  zbierane składki na ubogich. 
Loża strasburska w yznaczyła  następujące pięć p y tań  pod roztrząsanie  kon- 
gressu : jaki jest cel loż pod względem wolności społeczeńskiej i obecnych 
pos tępó w  cywilizacyi? Jakich ulepszeń mogłoby w o ln o -m u la rs tw o  na ko ­
rzyść klassy wyrobniczej doświadczać, zw łaszcza , że pow inno  zwrócić 
sw oję  uw agę na zaprowadzenie tych zakładów d ob roczynnych ,  których p ro ­
fani jeszcze niepozakładali.  J a k i  je s t  sposób najskuteczniejszy do obudze­
nia na now o pomiędzy bracią zapału i p rzyw iązan ia  na korzyść  in s ty tucy i?  
Jak  by łoby  najwłaściwiej braciom ubogim a zwłaszcza znajdującym się na 
p o d ró ż y  udzielać stosownego w sparc ia ,  a niemająccgo postaci ja łm użny .  
Nakoniec czy loża ma pracować nad w erbow aniem  cz łonków ; oprócz  tych 
pozw olone inne wnosić i ro z t rząsać ,  ale z ostrzeżeniem, azeby w przód  po ­
dane b y ły  pod ocenienie komitetu kongresowego.

N i e ni c y.
K a r l s r u h e ,  dn. 1 2 .  Sierpnia. —  W czora jsze  posiedzenie drugiej izby 

było najwznoślejsze jakie kiedyko lw iek  zdarzyło  się  w księstw ie  badeńskiem, 
a podobno naw et w  całych Niemczech. Kilku m ów ców  w y s tęp o w a ło ,  ale 
nad w szystk ich  lleckcr  tak przedstaw ia ł sp raw ę S lezw ik-H ólsz tynu ,  że za­
s łuży ł sobie na wieczną wdzięczność w  ojczyźnie. N icpotrzebujem y teraz 
F rancuzom  zazdrościć M irabeau ; gdyby  lud niemiecki był słyszał dżisiajsze 
słowa H cckcra , by łby  się podniósł jak  jeden mąż i z nim i cala naszą izbą 
niósł chorągiew  fryzy jską  i d itmarską, aby j ą  zatknąć nad brzegami Eiderv . 
Sara p rezy d en t ,  o k ry ty  s iw izną  M itte rm aicr ,  dla w ew nętrznego  wzruszenia  
niebył w  stanic w łaśc iwych słów znaleść, kiedy pros ił  o pozwolenie p rz y ­
stąpienia ze sw ojem zdaniem do jednogłośnego w niosku d epu tow anych  
względem zaw arow ania  p ra w  w  mowie będącego kraju. Będziemy usiło­
wali podać treść mów na tern posiedzeniu m ianych; popęd  atoli p a t r io ty c z ­
nego ognia, k tórym  p łonęły , oddać należycie, pozostaje poza naszemi si­
łami. Jako w stęp  zostały  odczytane petycye za S lezw ik -H o lsz tyn e m  od 
miast i wiejskich gmin z niziny Elz i z h rabs tw a  górnego u granic szw aj­
carskich, z k ra ju  w k tó rym  się. Hebel u ro dz i ł ;  potem w stąp i ł  na t ry b u n ę  
Hecker i ro zw in ą ł  w  krótkiem przeds taw ien iu  h is toryczne  p raw a  trzech 
księstw  na niezawisłość od Danii. N adm ienił ,  że ju ż  w  rok u  1 8 4 5 .  do t­
kną ł by ł  tego przedm iotu  i m ów ił o p rzeniewierczej polityce k ra jów  zagra­
nicznych względem Niemiec; ale w tenczas jeszcze nie istniał l i s t  o t w a r t y ;  
teraz g w ałt  ju ż  spełniony i Niemcy p o w in n y  odpowiedzieć. P ro jek t  jaki 
uczynił  francuski minister P  o l i  g n a  c względem podziału o jczyzny Niemców 
pom iędzy  R o s s y ą  u F ran cya  przyjęto  na now o i zaczyna w y daw ać  OWOCC. 
P anslaw izm  chce r ó w n ie  S u n d u  jak D ardancl l i , Francuz R e n u ,  a  A n g l i a ,

k tó ra  ju ż  w rok u  1 8 0 6 .  poniszczyła  okrę ta  bałtyckie pod K openhagą ulę­
kła się myśli , że z p o r tó w  północnej Albingii,  mogłaby z czasem w y p ły n ąć  
flotta niemiecka na strzeżenie in teressów  sw ego n arodu  na obu dw u  p ó łk u ­
lach ziemskich. Dziś już  bowiem handlow a łlotta niemiecka dobiła się trze ­
ciego miejsca na ziemi. Od wiecznych czasów północna Albingia stanowiła  
część Saxonii i była granicą od Danii. Cesarz L o tharyusz  w yn iós ł  j ą  na 
hrabs tw o  rok u  1 1 0 6 .  i nadal jako  lenno jednem u księciu z domu Schaum ­
burg. P o tom kow ie  tego księcia, z k tó ry ch  Adolf 1\ . w  lasach Bornhowede 
u Segebcrga z pomocą Sasów  zw ycięży ł króla duńskiego W aidcmara II. usi­
łu jącego ten kraj sobie p rzy w ła szczy ć ,  i tym  sposobem ustalił niepodległość 
swego księstwa. T ra k ta t  z W a ld e m arem  IB- za w arow ał  nad to ;  że Slezwik 
wiecznie będzie udzielnem i odłącznem księstwem. W roku 1 3 7 5 .  p r z y ­
padł on do Holsztynu. W  ro k u  1 4 4 8 . został w praw dzie  król duński Chri­
stian 1. zarazem księciem S le z w ik -H o lsz ty n u  t S to rm a rn u ,  ale nie z ty tu łu  
swego królewskiego ale pod ty m  w yra źn y m  w aru n k iem , że księstwa od- 
dzielnerai i nadal pozostać mają, a to ze swemi stanami, praw ami i oddzielną 
administracya podatkow ą. 1 tak się u t r z y m a ł o , aż do dnia dzisiajszego, 
z p raw em  sukcessyi ty lko w  linii męskiej, a p r z y  wygaśnięciu dynasty i  j e ­
dnej, z p raw em  obrania sobie drugiej.  W  roku 1 5 3 3 .  zaw arto  n ow e p rz y ­
mierze pomiędzy Danią a Slezwik - H o lsz ty n em , co d ow odzi,  żc mieszkań­
ców księstwa nieuwazano za podległych. W  traktacie  odensceskim z roku 
1 5 7 9 .  zaw arow au o  na n o w o , że n igdy  kobieta nie może na tronie  księstw 
zasiadać: kraje  dzielono p raw da  kilkakrotnie i pow stała  tak zwana część 
książęca (gottorpska) i część królewska. Ostatnią jednakże ,  król zawsze 
odłącznie jako księstwo sp ra w o w a ł ,  a kiedy roku 1 7 2 1 .  d rugą ksiązęco- 
go tto rpską  linią z sobą po łączy ł ,  to został na po w ró t  ty lko  książęciem Slez- 
wiku. S tany  reprezentacyjne naw et w  ciąg» trwania  podziału u trzym ały  
się oddzielnie, jak  to dotychczas zachowuje się w  obudwu księstwach rae- 
kleraburskich. Podobny  stosunek zachodził względem Lauenburga. Dania 
wymieniła to księstwo z P rusam i za Pomorze szwedskie. ale w  niczem nie- 
naruszono p ra w  dyplomatami zaw arow anych  i s tany w  niczćm niezostały  
zmienione. W sze lk ie  p raw a  w  akcie unii z ro ku  1 5 8 5 .  w yszczególniono  
i rów nie  zostały  od księcia, ja k  od cesarza i rzeszy zatwierdzone. S tą d  
Lauenburczvkow ie p raw o  przemocy, przemocą odpierać mogą i wqJh0 im 
z b ron ią  w V ęk u  sw e p raw a  zasłaniać.

Szlesw ik i H olsztyn miały od w ieków  spólne stany reprezentacyjne, a 
zatem b v ły  państwem nierozdzielnem. N igdzie nie uznawano innego prawa 
jak s t a r o - n i e m i e c k i e  linii męzkiej. Z t e j  przyczyny l i s t  o t w a r t y  jest tylko  
o  t w a r t y m  g w a ł t e m  p o l i t y c z n y m .  Związek niemiecki ma za powin-
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ność granice państwa zasłaniać, bo inaczej miałby lud obowiązek grać rolę 
urzędnika broniącego granic starożytnego markgrafa i z pewnością umiałby 
dopilnować nietykalności kraju tak na północ, jak na wschód i zachód. — 
Potworzyłby oddziały ochotników jak niegdyś Liitzow, a gdyby tylko roz­
winięto chorągiew jednego nicrozdzielnego państwa niemieckiego, i propo­
rzec wolnej Fryzyi ' kraju Ditmarskiego, natenczas oficerowie i żołnierze, 
akademicy i szlachta, mieszczanie i chłopi chwyciliby za broń i powiędliby 
majątek i krew za honor i wolność Niemiec. Gdy Hecker zakończył swą 
m owę, dano chuczne oklaski. Powstało zarazem wielu mowcow lewej a 
nawet i prawej s trony , ażeby okazać swe zadowolenie : wymieniamy zaś 
wiekiem przyciśniętego Itzsteina, Welckcra, Wellera. Gottschalka i J u ng. 
hansow braci. Kindeschwender drugi prezydent izby, choć najstarszy w ca­
lem zgromadzeniu, oświadczył, że natychmiast gotów rzucić pióro, aby za 
oręż chwycić, a wtedy rozległ się odgłos uniesienia; za nim to samo uczy­
nili Junghans i Metz fabrykant z Óberlandu w imieniu członków zawodu rze­
mieślniczego. Welcker wołał: Ju ż  przeminęły czasy, w których bez w y ­
dobycia miecza daliśmy sobie zabierać Elzacyą. Wiadomo nam bobrze, że 
Francya, Anglia i Rossya są przeciw nam w  sprzymierzu. ale ruszymy się 
jak w roku 1 8 1 3 ,  jako lud czterdziesto - milionowy i n ' e u s t ą p i n i y  
P > ę d z i z i e m i ,  a n i  n a d  R e n e m ,  an i  n a d 0  d r  ą , a n i  n a d  K i d e r  ą. 
— N i e p o z w o l i m y  na  d a w n y  Z w i ą z e k  r e ń s k i . ’— Następnie roz­
wodził się o jedności między monarchą a ludem przeciw poczwórnemu nie­
przyjacielowi, i jak wszyscy panujący niemieccy a zwłaszcza ci mali, ^o -  
tonąćby musieli, w  tej wielkiej pow odzi, boby ich większym oddawano na 
wynagrodzenie, Buhlowi się to niepodobało i zawołał: Właśnie zbliża się 
czas, w którym Niemcy wyrosną na państwo wielkie i potężne, na pierw­
szy naród na kuli ziemskiej; jedność się zaweźmie a wtedy i Elzacya zosta­
nie napowrót zażądaną, i W  tym samym duchu lubo w  umiarkowańszych 
wyrazach mówili i deputowani prawej strony, Treffurt. Junghans II- i Buss. 
Ostatni wystawiał w ognistej mowie walki niższej Saxonii z Duńczykami, 
Franków z Normanami, potem przywiązanie do wolności północnych F ry ­
zów i Ditmarczanów. a dalej ich bitwę pod H e m m i u g s t e d t  w r. 1 5 0 0 ,  
gdzie w ciągu jednego dnia zniweczyli 3 0 ,0 0 0  wojska przeciw’ sobie w y­
słanego. W ynurza ł  następnie zaufanie do Związku niemieckiego a miano­
wicie, że niebędzie oczekiwał na żadną protestacyą i w yrzuty  obojętności, 
a w żadnym przypadku ani jednej duszy niemieckiej niepoświęci: b o  n ie  
r z e k i  i g o r y  s t a n o w i ą  g r a n i c e  p o m i ę d z y  n a  r o d a m i ,  a l e  j ę z y ­
ki- 1 za językiem niemieckim musi wystąpić Związek niemiecki, bo  t y l k o  
P ° ó ł u g  j ę z y k ó w  b ę d ą  s i ę  w  p r z y s z ł o ś c i  n a r o d y  g r u p o w a ł y .  
Bader oświadczył, że ma napół urzędową wiadomość, że Prusy, Bawarya, 
H annow er, Saxonia i Wirtemberg już  sig os'wiadczyły przeciw l i s t o w i  
o t w a r t e m u ,  a nakoniec Joly minister sprawiedliwości dał co do wido­
ków rządu badeńskiego to objaśnienie: że rząd całkowicie podziela i szanuje 
uczucia Ileckera ; jest to jednakże sprawa dla Niemiec niezmiernie zawiklana: 
rząd o jej położeniu milczeć musi. ażeby go nieposądzono o obojętność. — 
Rząd także pokłada zaufanie w  Związku niemieckim, jest chętny i gotów 
do wszystkiego, co w  jego mocy, ażeby przestrzegać i n t e r e s s u  Niemiec i 
przywieść do zwycięstwa tę stronę, na której słuszność widoczna, YA’reszcie 
Związek niemiecki posiada dosyć sił i niepotrzeba będzie tworzyć oddziałów 
ochotniczych.

W ł o c h  y.
R z y m .  dn. ft. Sierpnia. -  Jeżeli odwiedzanie kongressów nie zosta­

nie urzędownie dozwolonem naszym uczonym, jednakowoż rząd teraźniej­
szy zezwalać na to będzie w milczeniu. Zasady jasno wyłożone Piusa IX, 
nie mogą się sprzeciwiać postępowi duchowemu lub materyalnerou szcze_ 
góluości nasi uczeni (scienciati) wielkie w tej mierze mają nadzieje. dotąd 
wyczytali w pismach krajowych literackich i politycznych wezwanie Fran­
cesca Palli'ricino fizyka i chemika na osmy kongres literacki w Genui, Gd>- 
by rzocz ściśle była wzięta i dawny zakaz dochowany nie pozwoliliby cen­
zorzy miejscowi wydrukować tego ogłoszenia w naszych pismach.

W  zakładach tak duchownych jako i świeckich w państwie rzymskiem 
n a s t ą p i ą  "kro tce  ważne reformy. ,(ako Leon XII., tak P i u s  IX. odwiedza 
w niezwyczajnych godzinach klasztory, chcąc się przekonać, o zachowywanym 
tamże porządku. Równie ojciec św. zwiedza domy ubogich, sierot i s z p i ­

tale w czasach, gdzie go się najmniej spodziewają. Dawniej bardzo czyn­
ne bractwo del San Gonlaionc, niezmiernie bogate, założone w celu wyko- 
powaniu z niewoli tureckiej chrześcian, dziś wc wielu względach nie zatru­
dniane z powodu zmiany czasów, musiało odstąpić znacznych funduszów na 
Użyteczniejsze cele w biegu będące.

Santo Ufficio, dziś zostające w ręku dominikanów otrzymało jako pe­
wien rodzaj sądu, w celu utrzymania czystości obyczajów, nowsze przepisy, 
które więcej odpowiadają duchowi czasu. Wiele klasztorów ma być znie­
sionych, które nie liczą 12  osób po zakonnemu ubranych, a członkowie 
ich przeniesie,,; zostaną do właściwych konwentów". Gmachy po nich mają 
być odnowione kosztem rządu i wypuszczane za mierne ceny ubogim Rzy- 
jnu, ponieważ liczne rodziny były pozbawione dotąd porządnych mieszkań 
i  powodu podniesionych cen od mieszkań w  mieście przez cudzoziemców 
najmowanych.

B yły sekretarz stanu Lambrusckini wyjechał po krótkim pobycie w  R zy­

mie do swoich posiadłości w sabińskira, aby tam życie pędzić spokojne 
i dalekie od świata.

R z y m ,  d. 7. Sierpnia. — Biskup w Gubbio, Giuseppe de Conti Pecci, 
wydał z powodu amnestyi list pasterski, który obudzą tu powszechną u- 
wagę i we wielu tysiącach egzemplarzy jest kupowany, brzmi jak nastę-

Pu.ie:
Najwznioślejszy przymiot Boga, łagodność, jeżeli przejmie serce pa­

nującego, jest najpewniejszym znakiem powołania jego przez Boga samego 
do panowania nad ludami jemu podległemi. Wesoło podniół głos cały ' 
świat katolicki podczas wyniesienia naszego prawego rzadzey i naczelnego 
pasterza Piusa IX. i oświadczył, iż w ybór ten jest dziełem ducha świętego.
Ale najświetniejszy rys łagodności panującego, którą zajaśniał przy  rozpo­
częciu doczesnego rządu w krajach kościoła, pokazuje nam go uroczyście 
jako człowieka, którego Bóg sam zesłał, aby rozpoczął now ą epokę po­
koju, zgody i powszechnej harmonii. M y  wszyscy, dzieci tego samego 
Ojca. Boga w niebie, staliśmy się nowo czule się kochającą bracią, ponie­
waż łagodność ojca na ziemi wiąże wszystkich serca i wszystkie dusze wę­
złem miłości. Łaska (in perdono). którą zlał na nas Pius IX., nie jest 
szczegółowem dobrem, nie! ona jest ogólną, a kto się w  głębi duszy nie 
ucieszy, ten nic byłby synem takiego ojca. W  chwili, w której Pius IX. 
wyrzekł tę łaskę, zakończył wszystkie rosterki polityczne między stronnic­
twami, mniemaniami i dążnościami, podobnie,jak niegdyś Jezus Chrystus, 
swoją wszechwładzą, wszystko przenikającą miłością przy głoszeniu ewan­
gelii połączył w jedność wszystkie serca, wszystkie dusze, wszystkie po­
kolenia świata. W ielkomyślne przebaczenie i łagodność Piusa IX. kojarzy 
na raz zwaśnione umysły, wraca nam spokojność i sprowadza dusze do 
ich stanu naturalnego, a jego szlachetna wola godzi dobro publiczne i p ry ­
watne z istnącyra porządkiem.

Przed czterema dniami wpołudnie miał posłuchanie u ojca św. poseł 
pruski,  szambclan Usedom. W ręczy ł  ojcu św. swoje pisma wierzytelne 
jako poseł nadzwyczajny i pełnomocny. Równie złożył pismo winszujące 
wstąpienia na tron ojcu św., ze strony monarchy swego, na pismo dono­
szące o wstąpieniu na tron ojca św. Po posłuchaniu odwiedził poseł kar­
dynała Macchi, drugiego dziekana św. kolegium, a dnia następnego ohcych 
reprezentantów mocarstw.

Z Sinigaglia donoszą, że tam przybyło z Korfu 2 5  amnestyą objętych 
wychodźców włoskich, których miasto uroczyście przyjmowało. Prosili 
brata papieża hr. Mastai, aby imieniem ich złożył podziękowanie i akt w ier­
ności u tronu. Z Civita Yechia przybyło tern: dniami 7 9  ułaskawionych, 
którzy przez komitet zostali opatrzeni w  ubiór i pieniądze. Również sta­
rają się o zatrudnienie dla nich.

J E - J E R B .

Dzisiejsza wojna z  Kaframi.
Od rzeki Keykamma płynącej na zachodniej granicy kraju Kap, podda­

nego rządów, angielskiemu, ciągnie się aż do zatoki Delagoa kraj zaludniony 
l.cznem. pokoleniami jednego rodu ,  jednego języka, na djalekty jedynie 
rozdzielonego: pokolen.om tym niesłusznie daliśmy nazwę Kafrów. idąc 
w  tym za wschodnieim jeografami. Odkryli ich po raz pierwszy w wieku 
J5 .  portugalczykowie, ale później zapomniano o nich Zupełnie, dopiero na 
poc/.ątku bieżącego stulecia Barrów  i Lichtenstein prawie na nowo ich w y ­
naleźli. Wpr a wdz i e  ci dwaj podróżnicy poznali tylko na południowo 
wschodniej granicy kolonii Kap, pokolenia Amakoza , ale poznali je  dobrze 
’ z °P ‘SU w ' c ’ jak Kafrowie wyżej stoją od Hotentotów zepsutych, 
w  brudzie i lenistwie zagrzebanych, w  skutek ucisku jaki nad niemi chłopi 
holenderscy wywierają. Później przez założenie wielu misii w  pokoleniu '  

ma-oza, przez ukolonizowanie prowincyi Natal, przez pewne stosunki 
z niemi, poznano lepiej kraj Kafrów. Rozciąga się on, jak  już  powiedzie­
liśmy, do zatoki Delagoa; mieszkańcy powiększej części trudnią się paster­
stwem. nader mało rolą, sieją bowiem jedno tylko zboże kafryjskie (Holcus 
r0? ra) i mało ja rzyn; silnego wzrostu i nader muskularni (ludzie po 6 
s °P wysokości i więcej, są nader pospolitemi), odznaczają się od innych 
n o o w afrykańkich budową ciała, równie jak i wyższością swego rządu 
zupełnie republikańskiego. Kafrowie żyją rozdzieleni na pokolenia dosyć 
podobne do szkockich klanó w; każdy klan ma naczelnika, kilkunastu kla­
nami dowodzi książę. Ale władza tych naczelników ogranicza się tylko do 
dowództwa w  wojnie; w czasie pokoju nie mogą oni przedsięwziąć nic 
ważniejszego bez przyzwania całego ludu na publiczną naradę. Tam tylko, 
gdzie naczelnik przez chytrość, osobiste przymioty, waleczność, dojdzie do 
władzy, zamienia się ona zupełnie na despotyczną; takich trzech naczelni­
ków znamy w historii Kafrów pokolenia Zulu w ciągu ostatnich lat 4 0 ;  
ich nazwiska s ą Z a k a ,  Dingan i Mozelekazie. Ci ludzie mieli władzę zu­
pełnie despotyczną, a z połączenia klanów wzrośli w siłę tak wielką, że 
stali się niebespiecznemi anglikom. Jednakże kafrowie daleko wyższemi są 
°d  hotentotów i w stosunkach pomiędzy sobą równie jak w  wojnach z euro­
pejczykami, dowodzą przymiotów honor przynoszących narodom cywilizo­
w anym , jako to wytrwałości,  ostrożności i rozwagi, którą łączyć umieją 
z  niesłychaną odwagą, jakiej codzień dają dowody.
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Niesprawiedliwie wdzierania się holenderskich kolonistów w  p raw a  kra­
jo w c ó w  południowej A fry k i ,  nie b y ły  tak obojętnie znośzonemi przez ka- 
fró w  jak  przez ho ten to tów , g dy  w  latach 1 7 6 0  do 1 7 7 0  doszli holendrzy 
do granic dzisiejszych kolonii Kap. Owszem koloniści w  kafrach znaleźli 
najniebespicezniejszych dla siebie przeciwników, k tó rzy  z górzystego swego 
g ru n tu  umieli ciągnąć w szystkie  korzyści dla w o jn y  partyzanckiej. Po­
mimo sw ej w yższości w r o b ie n i u  bronią ognis tą ,  koloniści musieli jednak 
opuścić wielkie obszary  g ru n tu ,  zabrane na kafrach i hotentotach. Rząd 
angielski starał się opór ten załagodzić, ale zby t t rudno  by ło  tego dokonać 
p r z y  rozdrażnieniu  obu stron nadgranicznych. Dla tego w 1 8 1 1 .  roku 
m u s iano  wysłać znaczny oddział w o jska ,  by  kafrów  w ypędz ić  z zajm owa­
neg o  pizez  nich dotąd okręgu  Z u u re w e ld ,  wielką rzekę R y b n ą  ustanowić 
za  gianicę kolonii i w y bu do w ać  mnóstwo blockhausów, p os te run kó w  i t. p„ 
b y  równie kafrów  jak  kolonistów  w strzym ać od przechodzenia granicy. 
Dalsze usiłowania poko ju  także się nie pow iodły ,  siła angielska nad rzeką 
R y b n ą  była zby t  m ała , brzegi rzeki zby t  ła tw e do prow adzenia  w o jn y  czą­
s tkowej,  kafrowie z by t  rozdrażnieni niegodziwem wypędzeniem ich z okręgu 
Zuureveld , żc w  ro ku  1 8 1 9 .  p raw ie  całe pokolenie Amakoza ru szy ło  prze­
ciw  anglikom, k tó rzy  zakazując swoim mieszkańcom w szystkich stosunków  
z  k a f ram i, mięszali się do ich spo rów  i popierali naczelnika Gaika. Kafro- 
w ic  walczyli z n ies łychaną walecznością, doparli na pó ł drogi od swego 
k ra ju  do miasta K a p ,  jakkolw iek  całą ich bronią  b y ły  tylko lekkie pociski. 
G d y b y  osada angielska w G ra h a m s -T o w n  licząca 3 5 0  ludzi nie  była tak 
dzielnie w spieraną  przez ho ten to tów . w rodzonych  nieprzyjació ł kafrów, 
w ów czas  miasto o w e ,  dziś 1 0 , 0 0 0  ludzi liczące, a w  ow ym  roku  dopiero 
co za łożone, b y ło b y  wpadło  w  ręce kafrów. Sami angielscy oficerowie 
przyznal i ,  że o d w r o t 9 0 0 0  silnego, przepowiedniami sfanatyzowanego w o j­
ska kafrów, winni byli celnym strzałom ho ten to tów  i kartaczom. Kalro- 
w ie  w ówczas pod G rah am s-T o w n  zostawili 1 5 0 0  trupów . W  skutek  po­
k o ju ,  kafrowie musieli odstąpić kraj pomiędzy rzeką R y b n ą ,  a Keyskarama. 
nad  tą  d rug ą  założono n o w ą  linię g raniczną obronną. P u s ty  kraj pomię­
d zy  obydw om a rzekam i,  zapełniono przez  5 0 0 0  angiclsko szkockich kolo­
n is tów . Ale kolonizacja ta wcale się nie udała, sądzono bowiem, że tame­
czny, w y b o rn y  na pastwisko g ru n t  rów nie  może być dobrze u ż y ty m  do 
s iew u z ia rn ,  kiedy len ledwo w  niek tórych  miejscach i to ty lko p rzy  mo- 
cnćj i r y g a c y i , k o rzys tny  plon wydaje. S trasz liw a trzcehletnia susza od 
1 8 2 0 .  do 18 '23 .  zerw ania  c h m u r ,  brak kapitału u kolonistów, zniszczyły 
zupełnie ten z a k ła d , a większa część osadników  po całym k ra ju  sic rozbie­
gła. 1 oniewaz przez  ten czas pokoj na gran icy  b y ł  p raw ic  zupełnie nie­
p rz e r w a n y m ,  p r z e to  g u b e r n a to r  pozwoli!  w c h o d z ić  w  s to su n k i z kafram i -
odtąd  zaczęły się działania misii,  k tó re  dość pomyślnie postępow ały  aż do 
P o r t  N ata l;  starano się mieszkańców nakłonić i. p rzyuczyć  do sta łych mie­
szkań , do u p ra w y  roli, a naw et do rzemiosł. Z  spokojnego ru chu  handlo­
w ego na granicy  roz w in ą łb y  się większy, a wielkie w y p ra w y  handlowe, 
w krótce  zaczęły przebiegać cały kraj kafrów  aż do P o r t  Natal we w szy s t ­
kich kierunkach. Jakkolwiek je d n a k ,  pokój 15 le tn i  (od 1 8 2 0 .  do 1 8 4 5 .  
roku) budził nadzieje u trzymania dalszego s tosunków  p rzy jaźn i ,  jednakże 
w  1 8 4 5 .  ro k u  wybuchrtęła w o jna  z w iększą gw ałtow nością  ja k  kiedykol­
wiek. Chęć zemsty, budzona w  męzkim duchu kafrów  pamięcią klęsk po ­
niesionych w dw óch  poprzednich w ojnach ,  podsycana s tra tą  najbogatszych 
dla nich w  łąki p row incyi (Zuuerveld i dzisiejsza Som orse t i A lbany) w y ­
buchnąć  musiała z pow od u  nicgodziwości i oszukaństw , jakich  dopuszczali 
się przeciw  kafrom kupcy z Kapu. W  skutek tego w  1 8 4 5 .  rok u  kafro­
wie wielkiemi gromadami przeszli g ran ice , zniszczyli w szystkie  osady eu ro ­
pejczyków , owoc ló le tn ie j  nader ciężkiej p racy  i zatrzymali się dopiero

p rz y  G raham s-T ow n, dokąd europejczykowie w szyscy się schronili. Mało 
jednakże osadników życie s traciło ,  bo w  ogóle ty lko 4 4 .  Z kobietami, 
które  w padły  w  ich ręce ,  Kafrowie obchodzili się z uszanowaniem i s trze­
gli ich przed k rzy w d ą .  Stacje misijne w  głębi kraju  w  części zosta ły  po - ,  
palone w  części przez samych krajowców  obronione. Żaden misionarz ż y ­
cia nie stracił ,  wielu z nich naw et w ciągu w o jn y  pozostało spokojnie 
w  kra ju  kafrów, kiedy z liczby zabitych nie w o jskow ych  europe jczyków  
1 0  było kupców . Słusznie zarzucano rządow i angielskiemu, iż siły  na 
gran icy  wschodniej nie b y ły  dostateczne, tein bardzie j ,  k iedy można było 
przewidzieć nap ad ;  cała bowiem potęga w ojskow a składała się z 4 0 0  ludzi 
7 5  p u łk u  piechoty  i ‘>00 strzelców hotentockich. Pospolite  ruszenie ca­
łej ludności zdolnej do noszenia b ro n i ,  nadciągnięcie morzem przew ażnych  
sił w o jennych  z K ap, wyższość karności europejskiej i broni palnej, k tórej 
karfowic w ówczas bardzo mało mieli, oddały  zno w u  zw ycięstw o anglikom, 
pomimo nadzwyczajnego m ęztw a kafrów. K osztow ała  ta w ojna  rząd  an­
gielski 6 0 0 , 0 0 0  funt. śtr .  ( 2 4  miliony złp.). W  układzie poko ju  zacho­
w an o  rzekę Keyskamma jak o  granicę, ale kafrowie musieli us tąp ić  g ru n tu  
pomiędzy ta rzeką ,  a wielką rzeką  Key i w ynieść  się ztamtąd zupełnie. 
G ru n t  ten na k tórym  nikt nie  mieszka, zwie się neu tra lnym  krajem królo­
wej Adelajdy. E uropejczykom  nie w nlno  w  tym  k ra ju  osiadać, kafrowie 
zaś mają p raw o  pasania w  nim trzód swoich w  pew ny ch  porach roku, rząd  
bowiem stara się uniknąć  wszclkiemi środkami zetknięcia kafrów z europe j­
czykami. Dziś przeto p r z y  tak licznych misiach (jest ich przeszło 4 0 )  
w  kraju  k a f ró w .  p rzy  tern oddaleniu i pokojem tchnących usposobieniach 
rząd u  angielskiego, nie  pojm ujem y, co może być  pow odem  w o jny ,  jeżeli 
uczynim y w y ją tek  z małych g w a łtó w  indy w idualnych  ze s t rony  kafrów  lub 
oszukaństw  ze s t ro ny  kolonistów. W  prawdzie od czasu jak  Natal stał się 
p row in cyą  angie lską ,  życzyć należy, b y  kraj ten z drugim brzegiem .połą­
czonym został p ro w in c y ą  angie lską ,  do czego bardzo posłużyć mogą angli­
kom nieustające rozboje ze s tro ny  kafrów. Bogaty  g ru n t  k ra ju  kafrów, 
skropiony mnóstwem rzek, k tóre  ła tw o żcglowncmi uczynić można, zd ro w y  
k lim at,  bogactwo drzew a w  bliskich górach ,  częste pokłady  metaliczne, 
z k tó rych  dob y w ają  miedź i żelazo, czynią  zyskanie k ra ju  kafrów  bardzo 
pożądanem. Tern ważniejsznem je s t  to zajęcie, żc g rożą  iin północni ka­
frowie zwani Z u lu s ,  k tó rzy  ciągle mają 1 0 0 , 0 0 0  w o jo w n ik ó w  go tow ych  
do b i tw y ;  ci,  zn iszczywszy drobne pokolenia kafrów, jak  to ju ż  wr części 
n as tąp i ło ,  połączą  się z po łudniowem i Amakoza i uderzą  na  kolonję  od 
wschodu. Z w y k le  mała w ojenna osada kolonii (3  pułki angielskie pie­
choty, każdy  po  8 0 0  ludzi  i garstka ar ty lery i)  nie oprze się tak licznemu
n ie p r z y j a c ie lo w i , tem  b a r d z ie j , z.e p o m im o  w s z e lk ic h  o s t r o ż n o ś c i , Z u lu s

opatrzyli się w  broń palną. T o  nam objaśn ia ,  dla czego g uberna to r  idąc 
za ro z t ro pn ą  i wszystkie koleje p rzew idu jącą  po li tyką  Anglii ,  małemu pań­
s tw u  G rikas ,  zew nątrz  kolonii,  za staraniem missionarzy urządzonem u, 
udziela subsid jów  p ien iężnych ,  broni, am un icy i,  i by na w szystk ie  s trony  
być bespiecznym, zawiera z niem trak ta t  przyjaźni.  Dzisiejsza w ojna z ka­
frami będzie k ró tsza ,  jak d aw nie jsze ,  ale będzie bardziej k rw a w ą ,  bo od 
1 8 3 5 .  r o k u ,  Amakoza starali się ciągle o b roń pa ln ą ,  k tórą  im handel 
angielski dostarczał. Podbicie jednak  Amakoza jes t  tylko drogą do now ych  
podbojów  pokolenia Z u lu s ,  przez k tó re  Anglicy s t a r a j ą  się dojść do środ ­
kow ych  w  złoto obfitujących k ra jó w  Afryki jak  M o n i c a . Inhanbana, Sofala. 
Do tych kra jów  już  o jakie 8 0  mil niemieckich zb hzy ły  się zw ykłe  prze­
dnie straże oręża angielskiego, inissionarzc i kupcy , i coraz bardziej działa­
nia sw e  rozszerza ją ; kiedy portugalczycy, niegdyś najpotężniejszy naród 
na całem w y b rz e ż u ,  nie śmia się oddalić z zaswoich lortcc i coraz bardziej 
tracą w p ły w  i handel z ś rod ko w ą  Afryką.______

W  księgarni J .  K. Ź u p a ń s k i  e g o  w y s z ły :
1 )  F c l e t o n  p o l i ty c z n o  - l i t e r a c k i , n ap isa ł  K . 

L i b e l t  D r .  fil.: cena  6 Złp.
2 )  M a r y n i a  czy li  r o z m o w y  o p ie rw szy ch  za­

sa d a c h  rełigii ś w . ,  u ło ż o n e  dla p o ż y tk u  p o l ­
sk ich  dz iec i ;  cen a  5 Z łp

3 )  O b r a z y  z  ż y c ia  i p o d r ó ż y ;  cena  « Z łp .

O B W I E S Z C Z E N I E
W  w y d z ia le  p o d p is a n e j  koinin issyi o d b y w a ją

się  :
a. w e  wsi K o r y t n i c y ,  p o w ia tu  K r o t o s z y ri­

s k  i e g o ,  u rząd ze n ie  s to su n k ó w  d o m in ia l ­
n y c h  a w ło śc iań sk ic h ,  o ra z  sc p a ra c y a  g r u n ­
t ó w :

b. w e  w si L i g o c i e ,  p o w ia tu  K r o t o s z y ń -  
s k i  e g o ,  p o d o b n ie ż

c. n a  K ró l .  b o r a c h  W y r z y s k i c h ,  p o w ia tu  
W y r z y s k i e g o ,  w y n a g ro d z e n ie  za p a ­
s tw isk o ;

d. na  K ró l .  k rzew in ie  M u r c z y ń s k i e ’j ,  p o ­
w ia tu  S z u b i ń s k i e g o ,  t a k ż e  w y n a g r o d z e ­
n ie  za p as tw isk o ;

e. w  mieście  W i e l e n i u ,  p o w ia tu  C z a r n -  
k o w s k i e g o ,  ro z s e p a ro w a n ie  g ru n tó w :

f .  w e  wsi zw ane j  E i c h f e l d e ,  p o w ia tu  W y ­
r z y s k i e g o ,  u rządzen ie  s to su n k ó w  d o m i­
n ia lnych  a w ło śc ia ń sk ic h ,  tudzież  rozsepa^

ro w a n ie  g ru n tó w  g ó rn y c h  i łęgu  n ad  N o ­
tecią ;

g . w e  wsi O s i e k  u ,  p o  w.  W y r z y s k i e g o ,  
p o d o b n ie ż  jak wyżej- . . . . .

K o m  missy.a G e n e ra ln a  w z y w a ją c  n im ejszem  
w szys tk ich  n iew ia d o m y c h  u cz es tn ik ó w  tych  in- 
t e r e s s ó w ,  a ź c b v  się  d la  d o p i ln o w a n ia  p r a w  
sw o ic h  w term inie  na  d z ień  10. P a ź d z i e r n i k a  
r. b. w y z n a c z o n y m ,  p rz e d  p o łu d n iem  o g o d z i­
nie l l s t e j  w  izbie jtij in s t ru k c y jn e j  tu  w  P o z n a ­
niu p rz e d  U r .  G  a b l e r  c m  A sseśso rem  R e g e n ­
c y jn y m  s taw il i ;  czyni to o s t rzeżen ie :  iż w  razie 
n ies taw ien ia  się u c zes tn icy  r z e c z o n i ,  naw e t  cho  
c iaż b y  p o k r z y w d z o u r r a i  b y l i ,  na czynnośc iach  
ty c h  za p rze s tać  m uszą  * 2 zadneuii za rzu tam i 
n ap rzec iw  ty m ż e  s łuchan i  ju ż  niebędą .

P o z n a ń ,  dnia  27. L ip ca  1846.
K r ó l .  P r u s k a  K o i n m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

Majętność w W iel. Xięstwie 
Poznańskiem,

m ająca  d o b rą  ro l ę ,  p ięk n e  łąk i ,  K l i a c * * 1^
nad spławną rzeką leżący
d o b r e  b u d y n k i  g ospo d a rcze  i d o m  m ie s z k a l n y ,  i 
inn e  ty m  p o d o b n e  k o rz y s tn e  w ł a s n o ś c i ,  jes t  p o ­
szu k iw an ą  za zaliczeniem  § 0 5 a

K e t W Pa*te  p o trz e b y  1 0 0 .0 0 0
•  H i a r o v i ,  P os iad acz e  tak ich  m a ję tn ośc i ,  

,H j ,ą ,C7  c Dęć sp rz e d a n ia  i c h , ra czą  się zgłosić  
2 d o k ła d n e m  w y ra ż e n ie m  w a ru n k ó w  p o d  ad re s -  
sein B . v . F . G  w  e x p e d y c y i  g aze t  W .  B e c k e r a  
' S p ó łk i  w  P o z n an iu ,  w  listach f r a n k o w a n y c h .

N o w y  d o b r y  B e r l iń sk i  fo r tep ia n  s to i tan io  d o  
sp rz e d a n ia ;  N o w a  u lica  N r  1. u  k u p c ó w

S c h m i d t  i M fl 11 e r. 
D u b e l t ó w k i ,  s l u c e r y  i d u b e l t ó w k i

których jedna lufa g w i n t o w a n a  druga zw y cz a j­
na, przedaje z gwarancją l>° nader Umiarkowa­
nych cenach S K r o a t h a l .

C e n y  t « r # o w e
w  m ie śc ie

Pszenicy szefel
Z y t a  • dt.
jęczm ien ia  dt. 
Owsa . dt. 
Tatarki d t  
G rochu . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cetuar 
S ło m y  kopa  
M asła garniec

Dnia 18. Sierpnia
1846. r.
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